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H A L K A  -  C z y n  L i p c o w y

Społeczeństwo W ybrzeża z niecierpliwością, oczekiwało wystawienia  
zapowiedzianej przez S tudio Operowe Państwowej Filharmonii Bałtyckie] 
— tak powszechnie ukochanej opery Stanisława M oniuszki ,,Halka“.

Próby m uzyczne rozpoczęto zgodnie z planem —  natychm iast po toy- 
staw ieniu opery Mozarta „Wesele Figara

Do prac technicznych przystąpiono nieco później. Premiera opery 
„Halka“ wyznaczona została na dzień 22 Lipca — Św ięta M anifestu L ip ­
cowego — jako ósma z kolei pozycja repertuarowa naszej młodej placówki.

Dziewiąta Rocznica W yzw olenia Polski — to w ielk i zakład Zw iązku  
Rudzieckiego i Jego Arm ii, a u Jej boku Odrodzonego W ojska Polskiego, 
która krusząc i niszcząc wrogą potęgę hitlerowskiego faszyzm u  — um oż­
liwiła narodowi polskiem u pracę nad budową nowego sprawiedliwego  
ustroju, a nam  — pracownikom Opery i Filharmonii — nad krzew ieniem  
ku ltu ry  narodowej w  form ie, a socjalistycznej w treści.

Cały naród polski dla uczczenia tego historycznego wydarzenia podej­
mował z radością zobowiązania nie ty lko  przedterm inowego wykonania  
planów, lecz i ich przekroczenia.

Dzięki niestrudzonej pracy Podstawowej Organizacji P artyjnej PZPR  
i ścisłej w ięzi Rady M iejscowej i Zw iązku  M łodzieży Polskiej zm ob ili­
zowano codą załogę do Czynu Lipcowego.

Po odbyciu zebrań poszczególnych zespołów  — w szyscy pracownicy, 
bez w zględu na zajm owane stanowiska, spontanicznie zadeklarowali swoją 
pomoc. Włączając się w ogólny nurt zobowiązań - -  postanowiono skrócić 
term in prac technicznych o trzy  miesiące.

W pam iętny dzień ogłoszenia M anifestu Lipcowego — 22 Lipcai — na 
scenie najm łodszej Opery odbędzie się premiera opery „Halka“. Taka 
była zdecydowana wola całej załogi. Opera ta rozpoczyna now y etap pracy 
naszej instytucji, przem ianowanej w  uznaniu zasług przez Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej —  na Państwową Operę i Filharmonię. Bałtycką.

W ramach współpracy kulturalnej przystąpiły również do pomocy 
robotnicze spółdzielnie krawieckie trójmiasta.



Czerwiec i lipiec były okresem niebyw ałej, entuzjastycznej pracy 
w szystkich  zespołów. Takiej atm osfery, takiej serdecznej radości — jaka  
tow arzyszyła pracy technicznej — nie pam iętam y w  dziejach naszej pla­
cówki.

Nasi m łodzi artyści wdzięczni Rządoiui Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej za przem ianowanie Studia Operowego na Państwoicą Operę i Fil­
harmonię Bałtycką —  w  godzinach w olnych od prób scenicznych  — 
chw ytali do ręki igłę, żelazko, obcęgi —■ m łotek lub pędzel •—- by pomóc 
naszym  św ie tnym  warsztatowcom: szyć lub prasować kostium y, m onto ­
wać lub malować dekoracje.

Ofiarna i niestrudzona praca naszej orkiestry, pracującej dla Filhar­
monii i Opery -— również w yb itn ie  przyczyniła  się do sum y osiągnięć 
naszej placówki.

Tempo i radość pracy w ydobyła  z serc ludzkich świadomość, że pra­
cuje dla dobra ogólnego, dla klasy robotniczej — dla samych siebie. 
Uświadomiony społecznie artysta pracuje z uśw iadom ionym  społecznie 
pracownikiem  technicznym  i adm inistracyjnym  —- dla dobra i piękna  
ku ltury  i sztuki.

A rtyści i pracownicy zarówno techniczni jak  i adm inistracyjni — 
oddają ten  klejnot polskiej sztuk i — społeczeństwu W ybrzeża z rados­
n ym  poczuciem spełnionego obowiązku.

W ierzym y, że nasi robotnicy i chłopi, nasza inteligencja twórcza ■— 
w szyscy ci, k tórzy budują w  codziennym  trudzie podstawy socjalizmu  
io naszym  kraju, zespoleni we Froncie Narodowym, który wyraża gorące 
pragnienia całego narodu i bliski jest sercu m ilionów ludzi naszego kraju, 
dla wzm ocnienia naszego w kładu w  walkę  o pokój — dla dobra i rozkw itu  
naszej um iłow anej O jczyzny Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej — za­
znają w  murach naszego teatru nie tylko  radosnego w ytchnienia po 
pracy, ale znajdą tu  również przeżycia głębokie i wzniosłe, kształtujące  
w  w łaściw ym  kierunku ich poczucie piękna.

D YREK C JA



w roku 1948 upłynęło sto lat od w ystaw ienia „Halki" w pierwszej 
dwuaktowej wersji. Za lat pięć m ija stulecie od prem iery  warszawskiej 
„Halki" w jej obecnej czteroaktowej postaci. W arto sobie uprzytom nić, jak 
wielkim  okresem czasu jest całe stulecie — nawet, (a może specjalnie) dla 
dzieła sztuki. Zm ieniały się kierunki, style, światopoglądy estetyczne, 
upodobania, gusty i wym agania, następow ały kryzysy artystyczne i eko­
nomiczne, przew artościowanie różnych wartości, aż do wydanego przez 
w yrafinow anych odbiorców sztuki w yroku śmierci „natu ra lnej"  na operę, 
jako „przeżytą" już formę, rażącą swą „konwencjonalną sztucznością" 
i „oderw aniem  od rzeczywistości". Szukano uczciwie i szczerze, czasem 
gorączkowo i rozpaczliwie — nowych dróg dla m uzyki i teatru , błądzono 
po m anowcach i bezdrożach „modernizm u" w różnych jego odmianach.

„Halka" przetrw ała wszystkie te przem iany, walki, zmagania i w ąt­
pliwości. P rzetrw ała — dodać to należy — nie w starannie opracowanym 
i w ydanym  m ateriale, lecz w postaci drukow anej (w 50 la t po napisaniu) 
party tu ry , rojącej się od błędów i niedopatrzeń, drukowanego wyciągu 
fortepianowego z ogromnym i nieraz rozbieżnościami w  tekście muzycz­
nym i... w kilku (dosłownie!!) egzem plarzach przepisyw anych odręcznie 
głosów orkiestralnych, rozsypujących się ze starości, podkreślonych ołów­
kami wielu pokoleń muzyków, czasem niezupełnie m ożliwych do odcyfro- 
wania. (Wydanie drukiem  opracowanej bardziej starannie party tu ry , w y­
ciągów, głosów orkiestrow ych i chóralnych doszło do skutku dopiero 
w 1952 r.).

Czym jest „Halka" Moniuszki dla nas? Jaką stanowi pozycję w m u­
zyce i teatrze polskim? Jakie jest jej znaczenie jako dzieła sztuki w do­
robku ogólnoświatowym? Jakie są jej główne walory artystyczne i ideo­
logiczne? Czy i jakie znaleźć w niej można niedociągnięcia, dysproporcje, 
braki? Jakże bogaty, rozległy, praw ie niew yczerpany tem at, wym agający 
szerokiego rozwinięcia i drobiazgowego opracowania. Szczupłe ram y 
wstępnego artyku łu  nie pozwalają na wdaw anie się w szczegóły histo­
rycznej i muzykologicznej analizy dzieła.

W arto jednak podkreślić i to z najw iększym  naciskiem, że wartość 
muzyczna i teatra lna „Halki", jako d o s k o n a ł e g o  dzieła operowego 
nie tylko nie przybladła w ciągu la t stu od jej powstania, nie tylko nie 
„zestarzała się" pod jakim kolw iek względem, ale że dziś w ystępuje ona 
bardziej żywo i przekonyw ająco niż kiedykolw iek dawniej. W ytrzym aw ­
szy stu letn ią próbę czasu, w trakcie której różnie się kształtow ał stosunek 
znawców do m uzyki i treści scenicznej, „Halka" zajm uje dziś pozycję 
rów ną czołowym arcydziełom  operowym Verdiego, Pucciniego, Mussorg- 
skiego, Rimskiego-Korsakowa. Podziwu godne jest bogactwo inwencji 
m elodyjnej w „Halce": kompozytor w yrzeka się dobrowolnie możliwości 
operowania ograniczonym, przetworzonym  wielokrotnie m ateriałem  tem a-
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tycznym  — rezygnuje, poza nielicznym i epizodami, z techniki „motywów 
przewodnich": z niepow strzym aną hojnością szafuje on skarbam i m elo­
dyjnego piękna, którego źródło bije od pierwszego do ostatniego tak tu  
z niesłabnącą siłą.

R ecitatiw y „H alki11 posiadają zupełnie w yjątkow ą skondensowaną siłę 
dram atycznego wyrazu, oddając w sposób przejm ujący najrozleglejszą 
skalę napięć uczuciowych każdej postaci. W szystkie partie  wokalne od­
znaczają się śmiało zakreśloną linią rysunku melodyjnego, czasem ozdo­
bioną w ykw intną koloraturą, kiedyindziej pełną szlachetnej prostoty. 
P artia  orkiestrow a posiada fak tu rę  bogatą, na wskroś symfoniczną. Chóry 
traktow ane są z m istrzostw em  i ze specjalnym  zamiłowaniem, w zespołach 
wokalnych szeroko zastosowany jest elem ent polifonii.

Pam iętam  jeszcze niedaw ne czasy, kiedy oddając z pewnym i zastrze­
żeniami sprawiedliwość zaletom m uzycznym „H alki11, atakowano mocno 
libretto  jako „banalne11, niedość dram atyczne (konflikt uważano za sztucz­
nie „rozdm uchany11: spraw ę uwiedzionej góralki można było załagodzić 
bez trudu  ofiarowując jej krow ę lub ostatecznie dwie!) — wreszcie pełne 
sprzeczności, niekonsekwencji, nieprawdopodobieństw , niedorzeczności. 
Na każdym  kroku w ypływ ały ironiczne pytania: kiedy? gdzie? w  jaki 
sposób? Treść „H alki11 zdawała się m elodram atyczną, po operowemu 
konwencjonalną!

Dziś trudno nam  uwierzyć, aby tak było. Wszakże podobnie jak  każdy 
tak t muzyki, każde zdanie tekstu  pulsuje tu  żywą, wiecznie aktualną 
praw dą artystyczną. Ludzie są żywi i prawdziwi, ich uczucia mocne, 
szczere i głębokie, ich przeżycia pasjonujące i wstrząsające. W ątek d ra ­
m atyczny dzieła zawiązany jest po m istrzowsku, a konflikty ludzkie 
i klasowe są tak  silne i ostre, że zaiste nie potrzebują do ich wydobycia 
żadnych szczególnych „zabiegów11 reżyserskich, ani sztucznego ich „pod- 
m alow yw ania11. W ystarczy przeczytać party tu rę  dzieła i wniknąć "w jej 
treść, którą kom pozytor i autor lib re tta  przedstaw ili aż nadto jasno i p la ­
stycznie.

Muzyczna i sceniczna realizacja „Halki11 jest dzisiaj zadaniem szcze­
gólnie wielkim, pięknym  i odpowiedzialnym, w ym agającym  nie tylko 
pietyzmu, uczciwości i pokory wobec genialnego dzieła, nie tylko głębo­
kiego wniknięcia w jego styl, w sens i treść artystyczną i ideologiczną, 
ale zarazem — i może naw et przede wszystkim, bardzo wielkiego zasobu 
środków technicznych, jakim i dysponować muszą śpiewacy soliści, chór, 
orkiestra, balet (że przypom nim y choćby o tańcach góralskich) — a bez 
których wykonanie tej najpopularniejszej i najbardziej „sw ojskiej11, 
a przy tym  jakże bardzo trudnej technicznie opery polskiej, m usi się 
stać wyczynem słabym, artystycznie i ideologicznie chybionym, graniczą­
cym naw et z profanacją moniuszkowskiej spuścizny.



Stwierdzenie tego faktu  nakłada tym  większą odpowiedzialność na 
kierownictwo artystyczne najmłodszej polskiej placówki operowej, która 
po 3 i pół latach istnienia pod nazwą Studia Operowego została z dniem 
1 m aja 1953 r. przem ianow ana oficjalnie na „Państw ow ą Operę“.

Prem iera „Halki" (siódma prem iera operowa na W ybrzeżu) będzie 
więc pierwszą prem ierą  zreorganizowanej instytucji. Nie jest dziełem 
przypadku, że nie tylko kierownictwo, ale również i przede wszystkim 
zespoły artystyczne uznały właśnie „Halkę" za najwłaściwszą, konieczną, 
niezastąpioną pozycją na otwarcie nowego okresu działalności Państwowej 
O pery w polskim Gdańsku. Z pasją i um iłowaniem  oddawał się przez sze­
reg miesięcy młody zespół śpiewaczy, pod opieką dyrygentów , korepe­
tytorów  i kierow nika wokalnego, intensyw nej pracy nad opanowaniem 
bogatej i złożonej treści m uzyczno-wokalnej opery.

Że wiele melodii, poszczególne arie czy duety, znane są każdemu od 
la t dziecięcych i dosłownie „ma się je w uchu", — okoliczność ta nie 
ułatw iała nam bynajm niej zadania: przeciwnie należało starannie tępić 
i wykorzeniać wszelkie naw yki i u trw alające w pamięci śpiewaków 
niedokładne, skażone form y rytm iczne, banalne, w yśw iechtane zwroty 
in terpretacyjne, rażące fałszywym patosem, tanim  sentym entem , czy 
sztuczną melodramatycznością. Szukało się w pracy nad operą artystycz­
nej prawdy, właściwego wyrazu w iernie odpowiadającego emocjonalnej 
i pojęciowej treści tekstu.

Do uniknięcia szablonu i do wydobycia m aksimum  realizm u zmierzała 
również głęboko przem yślana i pod wieloma względami oryginalna reży­
seria Kazimierza Czarneckiego, jak również kompozycja choreograficzna 
Jan iny  Jarzynów ny. Dwaj scenografowie Bunsch (dekoracje) i Cybulski 
(kostiumy) oddali również swe talen ty  i wiedzę na usługi współcześnie 
pojętej realizacji moniuszkowskiego dzieła.

Dobierając obsadę poszczególnych partii wokalnych, kierownictwo 
artystyczne opery musiało mieć na względzie nie tylko na tu rę  i charakter 
głosów, ale również ich wolumen i wytrzym ałość; nie było więc wolne 
od głębokiej troski nie tylko o poziom przedstaw ienia, ale również o przy­
szłość młodych śpiewaków. W partii tytułow ej jak również w innych 
partiach  przedstaw ią się słuchaczom oprócz znanych już dobrze solistów 
nowozaangażowane młode, zdolne siły śpiewacze, dla których występy 
w „Halce" będą pierwszym i w ich życiu krokam i na scenie operowej.

W chwili gdy nieśm iertelna „Halka" wchodzi na afisz, zbliża się właś­
nie przy niesłabnącym  powodzeniu setne przedstaw ienie w Gdańsku 
„Strasznego Dworu". W zbogacając rep ertu a r naszego tea tru  o nową po­
zycję* pragnęlibyśm y gorąco, aby wspólny, zgodny i zharm onizowany 
wysiłek wszystkich realizatorów spektaklu przyniósł odpowiednie do
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niego wyniki, na które w radosnym  napięciu oczekuje społeczeństwo na ­
szego m iasta i województwa, oczekują ci wszyscy, którzy śledzili i śledzą 
z serdecznym  zainteresowaniem  drogę rozwojową naszej placówki.

KAZIMIERZ WIŁKOMIRSKI

Streszczenie akcji scenicznej

Opery A L K  A"

AKT I

Hucznie i wesoło bawi się szlachta na zaręczynach córki magnata Stol­
nika. Cieszy się i sam Stolnik, bowiem doprowadza oto do skutku oddawna 
planowany związek dwu znakomitych rodzin żyjących z wyzysku zarówno 
chłopów jak i szlachty szaraczkowej, która przyszła tu do swego pana, aby 
uświetnić swoją obecnością uroczystość zaręczyn. Magnat udziela młodej 
parze swego ojcowskiego błogosławieństwa.

Naraz przerywa tak uroczystą chwilę, płynąca z głębi parku smutna pio­
senka („Jako od wichru krzew połamany..."). Zaskoczony tym Janusz pozna­
je głos Halki, przezeń uwiedzionej i porzuconej wiejskiej dziewczyny. Aby 
zapobiec niezręcznej sytuacji, jaka mogłaby się wytworzyć, pośpiesznie od­
prowadza Zofię i Stolnika do komnat pałacowych. W pełnej sprzecznych 
(uczuć arii („skąd tu przybyła mimo mej woli...“) poddaje się urokowi 
wspomnień. Lecz oto ponownie rozlega się w parku tęskny śpiew dziewczy­
ny. Zjawia się wreszcie Halka i widząc Janusza z okrzykiem radości biegnie 
ku niemu szczęśliwa i pełna ufności. Janusz, pragnąc jaknajprędzej pozbyć 
się dziewczyny, obietnicą przybycia na spotkanie za miastem, skłania ją do 
opuszczenia stolnikowego parku. Rozochoceni zabawą goście, liczną czeredą, 
wychodzą z komnat, wiwatując na cześć Stolnika i młodej pary. Stolnik 
w oracji „o moiściwi mi panowie..." dziękuje zebranym za uświetnienie uro­
czystości zaręczynowych. Siarczysty mazur kończy akt I-szy.



Wiedziona niepokojem i tęsknotą zjawia się Halka ponownie pod oknami 

stolnikowego pałacu. Rozmyśla nad smutną swą dolą. Omamiona kłamli­

wymi obietnicami Janusza, chce wierzyć, że jej nie porzuci, że wrócą znów 
dni szczęścia.

W wędrówce Halki do miasta, towarzyszy oddany jej całym sercem Jon- 

,tek, góral ze wsi rodzinnej. Wie on o wszystkim i trwoży się o los ukocha­

nej dziewczyny. W pełnych ironii i goryczy słowach Jontek usiłuje przekonać 

Halkę o kłamliwości obietnic Janusza (,,I ty mu wierzysz, biedna dziewczy­

no...“). W przypływie szczerego uczucia wyjawia Halce swą dawno tajoną 
miłość.

Okrzyki wiwatujących na cześć młodej pary, budzą z odrętwienia Halkę, 

która wreszcie pojmuje okrutną prawdę słów Jontka. W przystępie rozpaczy 

rzuca się Halka ku drzwiom pałacu. Jontek usiłuje ją powstrzymać. Zwabie­

ni hałasem goście Stolnika wychodzą z rzęsiście oświetlonych komnat. 

Wszyscy są oburzeni śmiałością wieśniaczej pary. Janusz spostrzega Jont­

ka; tłumiąc gniew rozkazuje natychmiast zabrać Halkę do domu, obiecując 

góralowi za tę przysługę sowitą nagrodę. Oburzony do głębi Jontek, w przy­

stępie palącej go chęci zemsty, rzuca w twarz krzywdzicielowi słowa gorzkiej 

ironii i pogardy. Przez chwilę zawisła nad głową Janusza Jontkowa ciupa­

ga jak karząca ręka sprawiedliwości. Służalczy Dziemba skwapliwie daje 

pachołkom rozkaz wyrzucenia intruzów za bramę parkową. Wszyscy wra­

cają do przerwanej zabawy.

AKT Iii

W niedzielne popołudnie zebrali się górale przed karczmą, aby w śpie­

wie i tańcach znaleźć pozorne wytchnienie po znojnej pracy całego tygodnia. 

Starzy i młodzi opowiadają sobie o mającym się odbyć niebawem ślubie stol- 

niczanki z Januszem. Żalą się też wzajemnie na smutną dolę okolicznego



chłopstwa, utrudzonego codzienną walką o byt. Ochoczy taniec młodzieży gó­

ralskiej rozprasza na chwilę zatroskane oblicza. Nagle do gromady zbliża się, 

powracający z miasta Jontek. Prowadzi on ze sobą na pól przytomną Halkę. 

Opowiada zaniepokojonym o los Halki góralom, przebieg wydarzeń przed pa­

łacem Stolnika. Wiadomość o brutalnym potraktowaniu Halki i Jontka przyj­

mują górale z oburzeniem; bezradni wobec przemocy możnych, litują się 

wszyscy nad dolą pokrzywdzonej Halki.

AKT IV

Późnym wieczorem, na krótko przed obrzędem zaślubin Zofii z Janu­

szem, przed wiejski kościół przybywa Jontek. Zdesperowany własną bezrad­

nością, wobec ogromu cierpień ukochanej dziewczyny, zwierza się wiosko­

wemu dudarzowi z trosk swego serca (...Szumią jodły na gór szczy- 

cie“...) lecz oto wbiega Halka z gromadą góralek. Zjawia się wkrótce or­

szak weselny. Hałaśliwy Dziemba zachęca górali do radosnego przywitania 

młodej pary — jednak z przymusem brzmi pieśń powitalna. Janusz spo­

strzegłszy Halkę, usiłuje jaknajśpieszniej udać się na obrzęd zaślubin. 

Wszyscy wchodzą do kościoła. Jontek wskazując Halce młodą parę przed 

ołtarzem, wbiega za innymi zostawiając Halkę samą. Halka jakby nagle 

zbudzona ze snu, pojmuje cały tragizm swego położenia. Przeżywa raz jesz­

cze ból matki, porzuconej z malutkim dziecięciem. Zbolałe jej serce przez 

chwilę pragnie nawet zemścić się na krzywdzicielu; w przypływie szalonej 

rozpaczy zamierza podpalić kościół. Jednak cofa się przed spełnieniem mści­

wego zamierzenia. Pragnąc położyć kres swej udręce, rzuca się ze skały 

w nurt górskiej rzeki.

Ktoś spostrzega samobójczy skok Halki. Zaalarmowani górale wypada­

ją z kościoła, lecz nikt już nie zdoła uratować biednej dziewczyny. Orszak 

weselny, po wyjściu z kościoła, obojętnie przyjmuje wiadomość o samobój­

stwie Halki. Groźna postawa oburzonych górali zmusza gości weselnych do 

oddalenia się w pośpiechu.





S T A N I S Ł A W  M O N I U S Z K O

J

opera w 4 aktach
l i b r e t to  W ło d z im ier za  W olsk iego

OSOBY:
STOLNIK M ichał Kaszyc 

Jerzy  Podsiadły 
Jerzy  Szym ański 
M arian Wlazło

DZIEMBA Lech Białachowski 
Paw eł Trzebiatowski

ZOFIA Kinga Bródkówna 
A leksandra Łacińska 
Eufem ia Tłom ińska 
D anuta Zimna

JANUSZ Eugeniusz Banaszczyk 
Kazim ierz Sandurski 
Lech Stachowski Ć

IIALKA Stanisław a Droszyńska 
Zofia K onrad 
N ina M arkiewicz 
Helena Mołoń 
M aria Zielińska

DUDARZ

JONTEK Stefan Cejrowski 
Zygm unt Czarnota 
Jan  Kusiewicz 
Eugeniusz Szynkarski

GÓRAL
GOŚCIE WESELNI

Akt I i II przed zam kiem  Stolnika. 

O rk iestra  Państw ow ej Opery i F ilharm onii Bałtyckiej

Szlachta, lud.

Rzecz dziejd się u schyłku X V III wieku.

w  okolicy Krakowa', A kt III i IV w gór.k ie j wiosce, należącej do Janusza.

K ierownictwo Muzyczne 
KAZIMIERZ WIŁKOMIRSKI

Mieczysław K alinowski 
Tadeusz M ajgier 
W acław Prabucki

Franciszek Kokot 
S tanisław  Pendo 
Ryszard Ślęzak 
G rzesław  W ielikaniec 
K ryspin W ilamowski

Chór mieszany i zespół baletowy

Dekoracjie: ALI BUNSCH 
K ostium y: ANDRRZE.I CYBULSKI

Dyrygenci
Zdzisław Bytnar, Marian Obst

Choreografia 
Janina Jarzynówna

K ierow nik wokalny 
Kazimierz Czekotowski

A systent baletm istrza 
K rystyna Gruszkówna

Obsada dzisiejszego przedstaw ienia ogł oszona na tablicy w  holu.
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O m ó w ie n ie  in s c e n iz a to ra  i re ż y s e ra  o p e ry  ,,Halka“

Opera „Halka", k tóra stanowi nową epokę w dziejach m uzyki polskiej, 
jest dziełem 28-letniego mało podówczas ogółowi Polski znanego kompo­
zytora Stanisław a Moniuszki i 21-letniego poety-rew olucjonisty, prze- 
wódcy ówczesnej cyganerii warszawskiej — W łodzimierza Wolskiego. 
Obaj młodzi zapaleni i żądni czynów w ofierze dla umęczonej ojczyzny 
spotkali się na wspólnej ideologicznie płaszczyźnie: w walce dla spraw y 
ludowej, w walce o sprawiedliwość dla uciemiężonego pańszczyźnianego 
chłopstwa.

Stworzyli dzieło narodowe z ducha, przesiąknięte na wskroś miłością 
polskiego ludu, dla dobra którego żyli i tworzyli.

„Jeśli kocham  pracę, to kocham  jako uczciwy środek przyczynku dla 
kraju ..." pisał Moniuszko do W alickiego w r. 1860. W innym  miejscu 
czytamy: „...praca nad sztuką jest równą każdej innej pracy obyw atel­
skiej...", „...w społecznej m aszynie artyzm  nielada jest kółkiem...".

„...Można Narodowi Polskiem u pogratulować" — napisał znakomity 
m uzyk niemiecki, fanatyczny wielbiciel W agnera Hans v. Bulów w k ry ­
tycznym  omówieniu „Halki" w  „Neue Zeitschrift fu r M usik" z dnia 
12 listopada 1858 roku — „te j szczęśliwej próby stworzenia opery polskie j, 
k tóra m a praw o do zaszczytnego uznania muzykalnego świata".

Dwa św iaty starły  się z sobą i walczą w „Halce": feudalny św iat m a­
gna terii i szlachty (akt I i II) ze wsią i ludem  polskim (III i IV akt). 
Świetnie, w kilkunastu  obrazach u jęte  libretto, mocne, jędrnym  tętniące 
życiem, oparł Wolski o obrazek dram atyczny z prawdziwego zdarzenia 
pt. „Góralka" K. Wójcickiego, drugi tom „Starych gawęd i obrazów", 
drukow any w W arszawie rok 1840. Sam tak charakteryzuje swą pracę 
w przedm owie do 2 tomików poezji z roku 1858 „...pomieściłem przy 
końcu pierwszego tomu i lib retto  do „Halki" nie jako utw ór, co bym  go 
chciał postawić na równi z innymi, ale jako pam iątkę z tej samej epoki 
młodzieńczej w  trzy  czy cztery dni napisaną. K tokolwiek ma wyobrażenie
0 kompozycji m uzyki dram atycznej, wie, ile to kompozytorowi zależy 
nie tylko na sytuacjach, ale po prostu na form ie wiersza, na wyrazach, 
k tóre m a odmalować tonami, na wdzięku ich brzm ienia i powiązania. — 
Mój szkic librettow y  nie mogący rościć prawa, ani do głębszej znajomości 
rzeczy, ani do żadnej wyższej w artości artystycznej, do której w  ogóle 
lib re tta  nie pretendują, dokazał jednak  swojego. Skupiwszy w siaki taki 
dram acik trzy  główne żywioły m uzyki rodzim ej: kościelny, szlachecki
1 ludowy, zdołał natchnąć naszego Moniuszkę do muzyki, k tó ra  z pew ­
nością przetrw a niejedną grzm iącą i efektowną operę zagranicznych 
kompozytorów!" •—•



Zaimprowizowany ten Wolskiego „szkic lib rettow y“, potraktow ał Mo­
niuszko nie jako szereg num erów m uzycznych, nie jako „zlepek scen“, 
ale jako sceny dram atu muzycznego. I tak, jak  Moniuszko wiązania scen 
dokonywał za pomocą m odulacji i m otyw izacji muzycznej, inscenizator 
pbszedł śladem  kompozytora. Uzupełnił m yśli i zam ierzenia tak m uzyka 
jak  i łibrecisty. Jeśli praca inscenizatora i reżysera ma być pożyteczna, 
m usi być do pewnych granic pracą współtwórczą.

Z tłum u kosmopolitycznych gości stolnika w ybiera potrzebne m u 
postacie. Ale przewodnią postacią jest podhalański dudarz, potraktow any 
jako odżywcze źródło m uzyki ludowej, k tóre umiało sprowadzić sztukę 
z m glistych dróg rom antyzm u na tw ardą drogę prawdziwej twórczości 
z ludu i dla ludu.

Pisze Zdzisław Jachim ecki, z którego m onografii o .Stanisławie Mo- 
niuszce w yjątk i w omówieniu moim cytuję: „Łatwo wyobrazić sobie ra ­
dość Moniuszki, kiedy dostał do rąk lib retto  „H alki“. Od pierwszego 
tak tu  uw ertu ry  czuć doskonale, że inwencja, pobudzona poezją tryska 
pom ysłami jak  źródło górskie...“

Duet Jontka z Januszem  podkreśliłem  i tym  podkreśleniem  zaznaczyć 
chciałem najsilniejszy m om ent dram atyczny w „Halce“. Obecność bied­
nej nad życie ukochanej dziewczyny, skrzywdzonej i obłąkanej pod w pły­
wem bru talnej odprawy Janusza „...po coś tu  znowu", uratow ała życie 
podłem u uwodzicielowi, ale nie uratowało, jakby to wielu pragnęło, ope­
ry od prze przekształcenia się w dram at stanowych, klasowych niepo­
rozumień, w dram at agitacyjny.

„...Bohaterkę H alkę — jak  pisał H. v. Bulów — należy pojmować 
jako przedstaw icielkę uciemiężonego włościaństwa, a jej tragiczny koniec 
jako filipikę przecwko feudalnym  nadużyciom".

A kt Ill-c i kończy się zapowiedzią tragicznego finału ak tu  IV-go.
Krzywda i śmierć Halki m usi w końcu sprowadzić „Pom stę Jontko- 

w ą“ : Rok 1846, w k tórym  górale podhalańscy zabrali się do rzezi szlachty. 
„Rok“ w którym  Moniuszko,zdobywszy wym arzone libretto, rozpoczął 
kompozycję „Halki".

KAZIMIERZ CZARNECKI



Ze s p ó l

PAŃSTWOWEJ OPERY I FILHARMONII BAŁTYCKIEJ W GDAŃSKU

D yrektor artystyczny i I dyrygent: KAZIMIERZ W IŁKOM IRSKI

Dyrygenci:

K ierow nik wokalny: 

K ierow nik chóru: 

Choreograf:

ZDZISŁAW BYTNAR 

MARIAN OBST 

KAZIMIERZ CZEKOTOWSKI 

ROMAN KUKLEWICZ 

JANINA JARZYNÓWNA

A systent reżysera: Jerzy  K arw owski

A systent baletm istrza: K rystyna G ruszków na

Korepetytorzy solistów, chóru i baletu:

Elżbieta Kubicka, U rszula Kulkowa, H elena Zwijasowa, H enryk Spychała, Dorota 
Schiitz

Inspicjenci:

Jan  Gdaniec, Jerzy  Podsiadły, Jerzy  Szym ański

S O L I Ś C I :

Soprany:
Bródków na Kinga 
Droszyńska Stanisław a 
K onrad Zofia 
Łacińska A leksandra 
M anikowska Felicja 
M arkiewicz Nina 
Mołoń Helena 
M uraw ska Irena 
Tłom ińska Eufem ia 
Zielińska M aria 
Zimna D anuta i

M ezzo-snprany:
Babicka D anuta 
Borowska Leokadia 
Rom ańska Jan ina 
W oroniecka M aria

Tenory:
Cejrowski Ste'fan 
Czarnota Zygm unt

Kokot Franciszek 
Kusiewicz Jan  
Ślęzak Ryszard 
Szynkarski Eugeniusz 
W ielikaniec Grzesław

Barytony:
Banaszczyk Eugeniusz 
Gdaniec Jan  
P rabucki W acław 
Sandurski Kazimierz 
Stachowski Lech

Basy.
Białachowski Lech 
Kaszyc Michał 
M ajgier Tadeusz 
Podsiadły Jerzy 
Szym ański Jerzy  
Trzebiatow ski Paw eł 
Wlazło M arian

M W !



CHÓR:

Chór żeński:

Soprany:
Adamczak S tefania 
Adam ska W iesława 
Chudzicka L udgarda 
Baum an B arbara 
Dowbór Jadw iga 
Gibczyńska Stanisław a 
M assalska H alina 
N aw rocka Teresa 
Nizioł Jadw iga 
Piszczatowska K rystyna 
Podbilska M ichalina 
Pom orska D onata 
Piepków na K ornelia 
Pilchowska Genowefa 
Różycka Stanisław a 
Żyznowska Leokadia

Alty:
Błaszczyk Czesława 
Borowik Janina 
Drążkowska Irena 
F ilipiak W ładysława 
Gachowa Zofia 
Jarecka Jan ina 
Kaczorkowa M aria 
K oralkiew icz A leksander 
L uterek  A.polonia 
Łukow ska M aria 
Radke Urszula 
Ringerowa Kazim iera 
S trehlow a Stefania 
Wlazłowa Pelagia

Tenory:
Badura Jan
Ciechański W łodzimierz 
Dąbkowski A ndrzej 
Drotlew A ntoni 
D ubraw ski Mieczysław 
H ajdaniuk Robert 
Korzep Antoni 
K ulka K onstanty  
Lewandowski Feliks 
M asselowski Zygm unt 
Nowakowski P io tr 
Pendo S tanisław  
P tak  Jan  
Szydłowski Jan  
W ilamowski K ryspin 

Zw iernik Jan
Inspektor chóru

Chór męski:

Basy:
Dominik Feliks 
Gołąb Roman 
Jankow ski Józef 
Kalinowski Mieczysław 
K asprzyk W ładysław 
Korzeniowski Janusz 
K ruciński Mieczysław 
Milewski S tanisław  
Nicer H enryk 
Rawicz Bohdan 
Szlawski Zdzisław 
Sosiński W ładysław 
Wosik Stefan 
Załuski Jakub  , 
Żarnowiec G ustaw

— HENRYK NICER

Compe M ariąuita 
G ruszków na K rystyna 
Palulis M aria 
Selm ówna Stanisław a 
T arnaw ska H anna

B rett Genowefa 
Królówna W iesława 
Płużkiewicz Irena 
Szymczak Jan ina 
Terlecka S tefania 
Zielińska Jan ina 
Cesarz B ronisław  
Głowacki H enryk 
Jasm an Zygm unt

B A L E T :

SOLlSCI:
Zawadzka Hanna 
Dobraczyński Edw ard 
K am iński Zygm unt 
Sobiesiak Rajm und 
Szymczak Roman

ZESPÓŁ BALETOWY:

Kozak M irosław 
M atem  Donat 
Milewczyk Benedykt 
Napora A leksander 
Nowosad Ryszard 
Szymczak Roman 
W laśniewski Jan  
W lekliński Zdzisław

Inspektor — BRONISŁAW CESARZ
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W GDAŃSKU

Dyrygenci: Kazimierz Wiłkomirski, Zdzisław Bytnar, Marian Obst.

Flety
Pieskie G ustaw  
Paw łow ski A leksander 
G ągałka W acław

Oboje
Leśniowski Jan  
Sękowski S tanisław

Rożek angielski
M alinowski Jan

Klarnety
Strzelczyk Józef 
Świercz W ładysław 
Tram bowicz Ludw ik 
Z aręba Jan

Fagoty
Stanoszek Brunon 
Szajner Kazim ierz 
W ałęsa Jan  
P iła t M aksym ilian

Waltornie
Filipowicz Kazimierz 
K lim ek Zygm unt 
Suchoples A leksander 
Wobiszczewicz W łodzimierz 
Szulc Edm und

Trąby
Łukaszewicz Jan  
Jarońsk i Jan  
K rysiński Józef 
Burdynow ski Józef

Puzony
JTrus A leksander 

(K a sp rzy c k i Alfons 
Tuzinowski Jan  
Skolarczyk Bronisław

Tuba
Tęcza Karol 

Perkusja
Szym ański M arian 
Rugienis Bronisław  
Brzeski Witold

Harfa
W iniewicz Halina

I skrzypce
W aw rzyniak Ja n  (koncertm.) 
Czarnecki Czesław 
Barw iński Tadeusz 
Kochański Tadeusz 
Szmaj Wojciech 
Fielek A lfred 
H uzarski Kazim ierz 
K ubiak Jan ina 
Niemiro H enryk 
Zielińska Irena 
P eisert Andrzej 
Sztukowski Sylw ester 
Bielecki Kazimierz

II skrzypce
Kosiorek S tanisław  
Słabolepszy Czesław 
Jodłowski Edw ard 
Mieftko Michał 
Salamon Kazimierz 
Tomczyk B ernard  
Osterczy Stefan 
Jellęczyc Jerzy  
M ajewski W ładysław 
P apiern ik  S tanisław  
Małecki Jerzy

Altówki
Sm ilgin Mieczysław 
W ęgerski Jan  
Sypniewski Zygm unt 
W ojtkowski Jerzy 
Rutkow ska Otylia 
G ilauda Karol 
Arnold Zygm unt 
Gapski Teodor

Wiolonczele
Cieślewicz M ichał (koncertm.) 
Pokorniecki Franciszek 
W ęsławski Jerzy  
Zaborowski Jan  
Suchecki Roman 
B aryła K arol 
K lekowski Janusz 
M undkowski Jan

Kontrabasy
Piotrowicz Edwin 
Zapolski Bolesław 
G arski Eugeniusz 
Delewski W ładysław  

/P ile  Antoni- 
Rosiek S tanisław

Inspektor orkiestry: Klimek Zygmunt 

K orektor fortepianów : Nowiński Kazimierz.
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W icedyrektor — ANTONI SM IEJAN
K ierow nik N adzoru Artystycznego — ANNA SOKOŁOWSKA 
K ierownik A dm inistracyjny — JANUSZ DUTKIEWICZ 
K ierownik Gospodarczy — MIECZYSŁAW HRYNKIEWICZ 
Kierownik Finansow y — ADELA TYLICKA
K ierownik O rganizacji Widowni — WŁADYSŁAW KRZYW ICKI 
Zaopatrzenie — JANUSZ KARWOW SKI

K ierow nik Techniczny — STANISŁAW  ŻUKOWSKI

PRACOWNIA KRAW IECKA DAMSKA: Pom ianowska W ładysława — (kierownicz­
ka), Janaszek Regina, Jutk iew icz Jadwiga, K arasow ska W eronika, K arolak 
Regina, K raw icka M aria, K ufel S tefania, P łońska Bronisław a, U chym iak J a ­
nina, W olska Kazim iera, W róblew ska Stefania, Z iobrowska W anda.

PRACOWNIA KRAW IECKA MĘSKA: Smug Jakub  (kierownik), Chodowiec S tan i­
sław, Jung  Stefan, Kozakiewicz Tadeusz, M ielczarek Kazimierz, M ielczarek 
W ładysław, Schm idt Helena, Schutenberg Józef, Sadowski Kazimierz, Skoczeń 
Kazimierz.

FARBIARNIA: W alerzak Stefania.

PRACOWNIA MALARSKA: Bubełla Zdzisław (kierownik), Nowakowski Edm und, 
P rzybylski M arian, Raczyński Jan , Sosnowski M arcin.

PRACOWNIA MODELARSKA: Bobrzyk W ilhelm (kierownik), Szynkowska H ilde- 
garda.

PRACOWNIA PERUKARSKA: Szyszkowicz Joanna (kierowniczka), Maczołak W al­
ter, Paradow ski Wacław.

PRACOWNIA STOLARSKA: Rapicki Bronisław  i M ajchrzak W ładysław  (kierow ­
nicy), Backiel Zygm unt, Brasel S tanisław , B ruski Leon, Dąbrowski P iotr, H u- 
decki Zygm unt, Juckiew icz Franciszek, K aczm arczyk Stanisław . M arciniak 
Ludw ik, M aciejewski Jan , Polita Longin.

PRACOWNIA SZEWSKA. Borysowicz Jerzy.

PRACOWNIA ŚLUSARSKA: Deklewa Alojzy, Ostaszewski Stanisław .

PRACOWNIA TAPICERSKA: W łodkowski S tanisław , Wszołek Stanisław.

ZESPÓŁ ELEKTRYKÓW: Ciba Bronisław  (kierownik), F ast Jan , G rabiec Adam, 
K raśnicki Mieczysław, Kołodziejski Jan , Łowiński Jan .

ZESPÓŁ MASZYNISTÓW. K urzaw a Stefan i S tarsiersk i Józef (brygadierzy), Do- 
łuszkin M ikołaj, K am iński Leon, Kołek Tadeusz, Kozioł W ładysław, Lasecki 
Feliks, Lasek Tadeusz, Łuczkowski Jan , M ichalski Edw ard, Orzechowski Bro­
nisław, Ostrysz Franciszek, Sawicki Mieczysław, Sielicki H enryk, Smogur 
Zygm unt, Wilczyński Czesław, Bożyk Jan , Zybula Bolesław, Zwierzchowski 
Jan , Skw ara Czesław.

ZESPÓŁ GARDEROBIANYCH: P u trym  Helena (kostiumowa), Biżew Aniela, Ropel 
R ajm und, M yszewska Zofia, W ieczorek Teresa,- S tachura Józefa, Żuk S ta ­
nisława.

REKWIZYTORNIA: W alerzak Jan.

Z E S P Ó Ł  T E C H N I C Z N Y

I. W a r s z t a t y

II. O b s ł u g a  S c e n y  
Inspektor Sceny — STANISŁAW  MATYSIK
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W arszaty operowe

Modelarnia



Warsztaty operowe

Pracow nia kraw iecka 
m ęska

Pracow nia
perukarska

Pracow nia kraw iecka 
dam ska



W ram ach  współpracy k u ltu ra ln e j pomagały szyć kostium y następujące spółdzielnie
kraw ieckie:

1. ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ O G N I W O "  — Gdańsk, ul. D ąbrow ­
skiego 4, kierow nik — Józef Dubaniewicz (tel. 344-36)

2. ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „IM , M A Ł G O R Z A T Y  F O R ­
N A L S K I E J "  ■— Gdańsk, ul. O garna 28, kierow nik  •— Alfons W acławski (tel.
312-03)

3. ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ J E D N O Ś Ć  R O B O T N I C Z A "  — 
G dańsk, ul. L ignicka 7, kierow nik W acław  Szym anek (tel. 342-53)

4. ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ R Ę K O D Z I E L N I C Z A 1' — 
G dańsk-O liw a, ul. Obrońców W esterplatte 36, kierow nik Franciszek Rom anow­
ski (tel. 524-63)

5. ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „22 L I P C A '  — Gdynia, ul. Czer­
w onych Kosynierów 89/91, k ierow nik F ranciszek Szarnbelańczyk (tel. 234-56)

6. KRAW IECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ Z J E D N O C Z E N I E "  — Gdynia, 
ul. A braham a 29, k ierow nik H elena B arańska (tel. 216-25).



Robotnicza Spółdzielnia 
Pracy „22 lipca“ 

w Gdyni

Robotnicza Spółdzielnia 
P racy „Rękodzielnicza" 

w  G dańsku-O liw ie



Robotnicza Spółdzielnia 
P racy „Ogniwo" 

w G dańsku

Robotnicza Spółdzielnia 
P racy  im. M. Fornalskiej 

w G dańsku

Robotnicza Spółdzielnia 
P racy „Zjednoczenie" 

w  Gdyni
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